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M * o 9 t t n ń ,  t h t ł t t  S O .  C r *«r f»*i <»■
( P r o w i n c y o n a l i z m  i N a r o d o w o ś ć .  Ciąg dalszy.) — Po zaistnie­

niu N arodow ości, — choć przez długi czas jeszcze nie świadomej sieb ie—, 
trw a ły  bez ustanku w  samodzielności swojej prow incye: okazyw ały roz­
maitość i okwitość życia narodow ego, przez udzielne rządy sw oje , przez 
odmiany co do obyczajów , języka religii ltd. — I w  takim stanie zostając, 
doczekały się najwyższej potęgi i chw ały złotego w ieku w  oświacie, jak  
się to na Polsce okazuje i Francyi.

Dopiero rewolucya francuzka, poczuwszy z całą m ocą, ale też i bez­
względnością najzupełniejszą, sromotne niedołęztwo dawnych a niebezpie­
czną niemoc now ych jeszcze rządów , — chwyciła się z całą namiętnością 
myśli Centralizacyi i Niwelacyi najbezwzględniejszej! Na korzyść Państw a 
i R ządu , — którem u pragnęła nadać najw yższą sprężystość i jedność, ja ­
kich po niej groźne wym agały okoliczności, — targnęła się ojcóbójczą ręką 
na odwieczne Narodowości konary i Prow incye kraju na D e p a r t a m e n t a  
Tządowe przedzierzgła.

Cóż się stało? Zyskał rząd zapas s iły , jaki naonczas znajdował się 
w  k ra ju ; stał się jej panem i zarządzeą doczesnym, ale pozbawił się onych, ze 
tak rzekę , fab ry k , w  których się t a i  siła wiekuis'cie w yrab ia ; w  ciągnął 
jak chciwy dzierżawca wszystkie zyski i korzyści z ziem i, ale bez względu 
na przyszłość, w yjałowione po sobie zostaw ił pola ! Prow incye pozbawione 
swoich przyw ilejów , praw  m unicypalnych, zarządu, dochodow, udzielnosci, 
słowem całej krasy  życia, stanęły w  obec rządu  przemożnego, jak  bez­
barwne pobladłe i struchlałe one niew olniki, którym i lada chłopię k ie ru je !

W  takim stanie odurzenia a raczej zgłuszenia samodzielności, aż po 
dziś dzień przetrw ały . Kilku deputow anych, choćby najmocniej krzyczeli, 
ledwo slabem prowincyalnego ducha zdołają być echem; a i to jeszcze pierz­
cha, jak  cień znikom y, przed Nabuchodonozorczym majestatem Rządu i 
dumnym, materyalnym Babilonizmem Paryża!

Odurżon w  prawdzie i zgłuszon je st tym  sposobem pod przewagą S ta­
nu  dzisiejszych czasów, — różnobarw ny niegdyś i bujnym i promieniami 
w  górę bijący Narodowości zapęd, ale dla tego nie ustał on całkiem i nigdy 
ustać nie m oże!

Francya i tenże właśnie w  rewolućyi jej krok n iw elacyjny, nowym 
oWszem jest dowodem, że żadna na świecie po tęga, ze najw yborniejszy 
i najmędrszy wynarodowienia system , chocby naw et zkąd inąd mógł być 
zbaw iennym , — nigdy celu zamierzonego niedopnie, nigdy narodowości 
ludow ej, czyli prowincyalnej ze szczętem nie w ykorzen i!

Kiedy w  imię ocalenia O jczyzny, rząd w łasny, narodow y, chciał z niej 
zrobić ofiarę i przyjazną dłonią w  jej konary  siekierę zapuścił — a przecież 
je j uśmiercić nie zdołał, (boć z pod zakroju Departamentów zbyt widocznie 
dziś jeszcze prowincyonalność różnicowe latorózgi swe puszcza) coź dopiero 
miałby kiedykolwiek jej podołać rząd obcy, n ieprzy jazny , — z wyraźnym  
charakterem m ordercy przeciw  niej w ystępujący?

Choćbyśmy więc chcieli i pragnęli jak  najusilniej, żeby ustała wyrzec 
i  wyprzeć się prow incyonalności, — nigdy tego niedokaźem, bo mimo 
całą usilość naszą jednak na wierzch jak  oliwa w ypłynie , bo co w  orga­
nicznym processie raz jako norma gatunkowa jest koniecznem, co życiem 
wiekuistem p łon ie , tego żadna moc ludzka wyniszczyć nie zdo ła!

A przytem prowincyonalność nic złego nigdy nie jest w  stanie zrządzić. 
P o d  najabsolutniejszym naw et, jaki kiedykolwiek istn iał, rządem , pod pa­
nowaniem Ludwika X IV ., pod k tórym , jako rozprzęgająca siła, pow innaby 
była najbardziej stawać na przeszkodzie samodzierzczym zamiarom chwały 
chciwego m onarchy, — wszakże bynajmniej nie przeszkodziła mu do posta­
wienia Francyi na takim stopniu potęgi i chw ały , na jaki pigmejska i kra­
marska polityka jć j dzisiejsza ledwo m yślą wskrabać się zdoła! —

Niepotępiajmyź. więc z góry  prow incyonalności; bo ona: 1) organiczne 
Narodowości stanowi konary; 2) żadną a przeto i naszą mocą nie może i tak 
być w ykorzenioną; 3) w  niczem narodow i do potęgi i chw ały nie prze­
szkadza.

W  ezem tedy jćj się obawiać mamy ? O tern później powiemy.
(Dokończenie nastąpi.)

W I A D O M O Ś CI  Z A G R A N I C Z N E ;
F  r a n c y  a.

P a r y ż ,  dnia 11. Grudnia. — Do rozporządzenia królewskiego o radzie 
uniwersyteckiej dodano sprawozdanie ministra Saivandego, w którem znaj­
duje się dowiedziona potrzeba rezorganizacyi tego instytutu. W ice-prezy- 
dent rady uniwersyteckiej nazywać się będzie kanclerzem uniw ersytetu. 
T y tu ł skarbnika uniw ersytetu otrzym a rada, tenże będzie prow izoryjnie 
spraw ow ał urząd kanclerza oprócz prezydentury. P row izory jny  sekretarz 
będzie nosił ty tu ł generalnego Sekretarza rady  uniwersyteckiej. Dziennik 
sporów  czyni nad tem następujące u w ag i; mamy zaufanie do pana Saivan­
dego, ale mało posiadamy smaku do zamiłowania przedaw nionych insty tucyi 
cesarstwa. — Zyczemy szczerze, aby zmiany te wzmocniły uniw ersy­
tet i nie by ły  radością dla nieprzyjaciół jego. — K onstytuconel uważa tg 
reorganizacyą za nadużycie Saivandego, którem płaci długi zaciągnięte przez 
Rossi w Rzymie. Ucina on tym  sposobem głow ę uniw ersy te tow i, a reor­
ganizując radę uniw ersyteeką na swój sposób , przygotow yw a rozporządze­
nia ograniczające un iw ersy te t, którem i zamierza przysłużyć się duchowień­
stwu. Gdyby tylko modyfikacya pożyteczną była, w  ówczas obranoby nie 
drogę rozporządzenia, lecz praw odaw stw a. Rada s ta n u , która podobnie była 
urządzona jak  rada uniw ersytecka, prawem zreorganizowaną została. Ale 
obawiano się klęski w  izbach i uregulowano to rozporządzeniem , które in- 
nem zmienić można. Dokąd dąży Salvandy sam pow iada: w ażną je st rze­
czą , ażeby organizacya publicznej nauki na stałych opartą była zasadach, 
zanim dyskussya rozpocznie się o w arunkach wolności uniwersyteckiej. T ym  
sposobem oddaje on radzie królewskiej prawo dozoru nad publiczną nauką, 
w yjm ując z pod niego zakłady pryw atnego nauczaniu. Commerce pow iada: 
pan Salvandy chce radę uniw ersytecką postawić na stopę z roku  1 8 0 8 . 
Było w  tedy w niej 10  radzców na całe życie obranych, a 2 0  rocznie 
przez wielkiego ministra dobieranych. Idzie tu  o pensye dla 2 2  now ych 
radzców , których w ybrano z własnego natchnienia, kiedy ministrowie nie 
m ają praw a płatnych urzędów tw orzyć bez zezwolenia izby. Jeszcze po- 
dejrzliwszą jest rzeczą, iź po upływ ie 3 0  la t, m ają mieć praw a obowię- 
zującą moc u nas.

Reszid basza opuścił M arsylią tego samego dnia co i Ibrahim basza, uda­
jąc  się do Konstantynopola. Podczas pobytu Ibrahima w  M arsylii zjaw ił 
się u niego angielski agent, k tó ry  po odbytej z nim konferencyi, udał się 
do Aleksandryi.

Czytamy w E c h o :  Ogłoszenie ostatniej tabelli ceny z ia rn a , dowodzi 
najlepiej potrzeby przejrzenia praw  zbożowych u nas. W idzim y, źe dziś 
cena hektolitra zboża w M arsylji dochodzi do 3 2  fr. to jest blisko do ceny 
g łodu , a jednakże niepodobna w yprow adzić zboża zagranicznego ze skła­
dó w,  ponieważ cena dla okręgu M arsylji ustanow ioną jest na 2 4  fr. a to 
dla tego, źe do otrzymania przecięciowej ceny biorą po rty  T uluzy i Gray 
daleko tańsze od Marsylji. Zdaje się nam , źe prawodawca przechodzi 
swe atrybucje, wdając się w  określenie cen przedmiotów koniecznych dla 
życia; w  celu jaw nym  rozciągnięcia w  rozmaitym stopniu trudności dla 
mieszkańców k ra ju , w  którym  głów ną podstaw ą życia publicznego jest 
prawność. P ierw szą rzeczą więc byłoby zniesienie stopniowe różnic usta-
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nowionych pomiędzy rozmaitemi departamentami nadgranicznemu, i praw  
do przyw ozu i w yw ozu zboża, a szczególniej zniesienia stanu wyjątkowego, 
podnoszącego sztucznie cenę zboża w  M arsylji i w  całym jej okręgu.

W  Anglii manifest lordów  John Russel i M orpeth na korzyść zniesie­
nia cła wchodowego od zboża w yw ołał manifestację lorda Stanhope w  du­
chu zupełnie przeciwnym. List ten lorda i jednego z naczelników arysto­
kracji grun tow ej, zw rócony do zgromadzenia pewnego rolników  angiel­
skich, objawia gniew gorzki z pow odu obojętności pokazywanej przez 
dzierżawców angielskich w  obec usiłowań ligi pana Cobden, starającej się 
znieść praw a w strzym ujące dowóz zboża z zagranicy. Jednakże fakt ten 
je s t konieczną karą za egoizm właścicieli angielskich; muszą oni do niego 
przyw yknąć.

W iadom o, źe dla utrzym ania w  karności swych kljentów  wiejskich 
dają swe ziemie dzierżawcom bez k o n trak tu , albo też z kontraktem  na kró­
tk i termin. W  ten sposób rozrządzają głosami na prow incji, trzym ają 
dzierżawców w  zależności i w yw ierają w p ływ , k tó ry  byłby trudniejszym 
p rzy  kontraktach z długim terminem. Ci więc są praw ie obojętnemi 
w  kw estyi zniesienia praw a zbożow ego, w  skutek czego tylko czynsz opła­
cany właścicielowi przez nich się zmniejszy. Ztąd owa obojętność tak 
gniewająca lorda Stanhope.

Ten szlachetny par pokazuje w  swym liście system obrony, którego 
m yśli się trzym ać arystokracja. Ponieważ klassy przem ysłowe stoją na 
czele, ci przeto jako odwet zażądają zniesienia wszystkich ceł opiekuńczych 
ciążących na w yrobach przemysłu. Ale najprzód zniesienie praw a zbożo­
wego pozwoli na zniżenie płacy robotnika i o tw orzy ta rg i, ułatw i ugrun­
tow anie system u daleko mniej zakazowego jak dotychczasowy. Z drugiej 
stro n y  wolność handlu zastosowana do niektórych gałęzi przem ysłu, przed­
staw ia zmniejszenie praw a zbożow ego, grozi bowiem zmniejszeniem pracy 
narodow ej. Zdaje się w ięc, że systemat lorda Stanhope nie zdoła ocalić 
p raw a zbożowego.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  d. 11 . Grudnia. — Zamierzona tu  reorganizacya akademii 

przez V andew eyera, z dodaniem sekcyi moralnych i politycznych um iejęt­
ności i jednej klassy dla sztuk p ięknych, dla malarstwa rzeźbiarstw a i ar­
chitektury  i muzyki naw et śród opozycyi w yw ołała powszechny poklask. 
Duch i czynność tej akademii zreorganizow anej, zależy od w yborów , które 
w krótce na posady nauczycielskie nastąpią. Czekamy na n i e , aby o cało­
ści zdać sprawę.

B r u x e l l a ,  d. 12 . Grudnia. - Rabunki , jakich w  ostatnim czasie do­
puszczano się w' obu F landryach, stały  się powodem obawy o bezpieczeń­
stw o mieszkańców włości. M ów ią, źe w skutek ustanowienia na ostatniej 
radzie m inistrów , generał Du Pont przesłał instrukcye generałom le jtn a n - , 
tom  dowodzącym dyw izyam i, nakazujące naczelnikom korpusow ym , mieć 
w  pogotowiu wojsko na rozkazy naczelników gm in, i urzędników  policyj­
nych i sądow ych, k tórzy go zażądają dla utrzym ania porządku, skoroby 
tylko w  którem kolwiek miejscu królestw a w skutek niedostatku i biakii ży ­
cia miało się zanosić na niespokojności, zaburzenia lub gw ałty.

S z w a  j c a r  y a.
K a n t o n  L u c e r n . D r .  Kazimierz Pfyffer ogłosił oświadczenie swę 

względem aresztowania i śledztwa z nim prowadzonego', mówi między
m nem i:

Pow ód lub niesprawiedliwość wr aresztow aniu mnie okaże się ze śledz­
tw a , które ze mnie wyprowadzano.

Główne pow ody by ły  następujące:
1. Jakób Miiller u trzym uje, iż będąc u m nie, oświadczył mi zamiar 

sw ój zabicia L eua, jeżeliby wsparcie otrzym ał i p y ta ł mnie, czyli chcę na­
leżeć do składki na niego, na to miałem odpowiedzieć, źe nie chcę należeć 
do składki, a lubo Leu zasłużył na karę , ale zamiar Mullera jest krym inał-' 
n y  a nie polityczny i dla tego nie powiniem go b y ł pochwalić.

Ja na to odpowiedziałem , źe podania te Mullera nie zgadzają się z p ra­
w dą. W praw dzie grozi! M uller przed 5 tygodniami śmierć Leua poprze- 
dzającemi, temuż L euow i, ale nie oznaczał bliżej swej g ro źb y , jako zamie­
rzonego i postanowionego czynu. Zganiłem mu jego g ro źb y , Muller uspo­
kojony odszedł i ju ż  od tego czasu go nie widziałem. Nie m ów iłem , aby 
Leu zasłużył na k a rę , i Miiller odemnie. pieniędzy nie żądał. B ył jednak 
w  tak rozburzonym  stanie um ysłu , iż mu się zdawać m oże, ze-więcej po­
wiedział , aniżeli w  rzeczy samej mówił.

2. Dla czego po śmierci L eu a , nie doniosłem o tych odwiedzinach Mul­
lera.

Odpowiedź: nie uznaję podług żadnych p ra w , ani podług lucernskich 
obow iązku do denuncyacyi. Pow tóre nie w ierzyłem , żeby Muller tę zbro­
dnię popełnił. Lecz dowiedziawszy się iż aresztowano M ullera, niebawnie 
uwiadomiłem prokuratora, o jego rozmowie ze mną.

3. Doniesiono do ak t, źe sześć osób, a między nimi i ja  skłoniliśmy 
M ullera do czynu przez wsparcie pieniężne.

Oświadczyłem, źe co do mojej osoby doniesienie to jest fałszywe, a sam 
M uller podług pierwszej indagacyi tego nieutrzym uje.

4. Jakób Muller pow iada: kiedy on doniósł panu N. o dopełnionem 
m orderstw ie, powiedział m u, że mnie w  mieście nie m asz, ale źe do mnie 
nap isze, aby nagrodę otrzym ał (Muller).

Odpowiedziałem: Nie wiem czy N. to pow iedział, a choćby i to powie­
dział, nie miał odemnie do tego żadnego upoważnienia. Jeżeli się zaś tak 
sta ło , natenczas okpił N. M iillera, a mojego imienia nadużył. Zkąd Miillar 
mógł się spodziewać odemnie nagrody, kiedym mu jego zamiar zganił, jak  
sam przyznaje.

Pozostawiam to opinii publicznej, czyli słusznie można mnie było are­
sztować i kaucyą osobistą na mnie nakładać? — Co się tyczy obchodzenia 
się ze mną w w ięzieniu, nie mogę narzekać w ogolności, raz tylko mnie 
do zupełnie ciemnej małej izdebki przeniesiono, gdzie w przód Miiller był 
osadzony i którego po w yznaniu zbrodn i, przeniesiono do pięknego pokoju. 
Lecz okazawszy moją niewinność puszczony zostałem na wolność.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
K r a k ó w ,  d. 14 . Grudnia. -  W  dniu 2 7 . z. m. odbył się w  Krakowie 

za staraniem dwóch obywateli Panów  Hieronima K o c h a n o w s k i e g o  i C i e ­
s i e l s k i e g o ,  obrzęd pogrzebowy za duszę ś. p. K l e m e n t y n y  z T a ń ­
s k i c h  H o f m a n o w e j .  Niechaj łz y , które spływ ały  z oczu w szystkich 
przytom nych temu Chrześciańskiemn i narodowem u obchodow i, będą godną 
ich polskich serc nagrodą. Była to w ielka, uroczysta chw ila; juz na w szy­
stkich punktach kraju  oddawano hołd pamięci i zasługom zmarłej Klemen­
ty n y , w  końcu stara ziemi polskiej macierz, sm utna, sam otna, sierota po 
własnych dzieciach, w ydała za zgasłą ukochaną i najdzielniejszą córę długi 
głęboki, bolesny ję k ! . .. w św iątyni czarnym kirem okry tej, -wszystko 
było czarno, sm utno, w  żałobie, i serca i um ysł i sama naw et nadzieja.. . .  
W  środku katafalk, kilka świateł i trum na p u s ta .. .  na trum nie zawieszony 
pargamin z czarną obwódką z jej imieniem i nazwiskiem. W lepiłam oko 
w  ten pargam in, zda mi się, źe widziałam po śliskiej jego powierzchni 
przesuwające się kolejno celniejsze wypadki czasów ostatnich, związane 
z życiem Klementyny. I tak ukazała mi się jak  straszne widmo owa scena 
z końca zeszłego stu lecia, w której starzy rodzice Ignacego Tańskiego po­
nieśli śmierć okrutną i męczeńską, widzę ich ciała w pośród wielu innych 
kobiet, starców , dzieci, a nad niemi jakby  w obłokach zawieszona kolebka 
i małe dzieciątko.. ..  Dalej wznoszą się wspaniale cudne P u ław y , z całą poe- 
zyą i urokiem tego m iejsca, jego wspomnieniami, pomnikami, historyczne- 
mi imionami i obchodami, jego pow ażną wiekiem, i obywatelskiemi cnotami 
właścicielką. Na bujnych łąkach , pod cieniem drzew  igrała mała dziecina 
w żałobie; tw arzyczką obrócona ku S y b illi, miała w yraziste oko wlepione 
w  te skarbnice narodow ych pamiątek jakby  szukała dla duszy karmy i na­
tchnień, czucia i k a r tu . . .  dalej przesunął się skrom ny, ale nie mniej pełen 
narodowego życia pokój bawialny Kasztelanowej Połanieckiej, gdzie Kle­
mentyna przeżyła dni pierwszej młodości w  pieszczotach opiekuńczej p rzy ­
jaźni. T u  cnota n ieudana, światło clirześciańskie, szczera miłość kraju  
i narodow ości, gruntow ne i praktyczne niewieście zale ty , napaw ały jej 
serce, karm iły św ieży um ysł i do dobrego k ierow ały , tu  też wylewała 
pierw szą łzę tęsknoty za m artw ą przeszłością. B yła to łza w stępna do w yż­
szych daleko boleści! Dalej ukazał się ład n y , schludny, dość obszerny sa­
lon w  Zamojskich pałacu, gdzie jaśniejąca szczęściem zbyt krótkiem , żona 
Karola Hofmana, przyjm ow ała we W tork i w  wieczór ukochaną rodzinę i du­
mnych jej przyjaźnią znajomych. Mimo swej woli i w iedzy autorka K ry ­
styny  opisała go z całą dokładnością, r o b ó t k a  w r ę k u ,  k s i ą ż k a  n o ­
w a  n a  s t o l e ,  o ż y w i a j ą c a  r o z m o w a ,  by ły  życiem i okrasą tych ty ­
godniowych zebrań. W  tym miejscu obraz nabiera większej objętości, spo­
strzegam coraz wydatniej cieniujące się ry sy  wielkiego m iasta, są tam ogro­
d y , pałace, m nóstwo ludzi w świątecznych ubiorach, na wszystkich tw a­
rzach radość , wesele, sw oboda, okazują się wszędzie orły  i pogonie, ró - 
źno-barwne chorągiewki migają się w  p o w ie trzu , ubiory dawnych pułków  
polskich snują się po ulicach, słyszę szczęk b ro n i, wesołe śpiewki narodo­
w e, krakowski taniec. Ale nie długa radość, wiosenne światło zniknęło, 
niebo i ziemia przyw działy jesienną, ża łobę, a jakby  na jej przywitanie, 
nieznany łoskot tvstrzasl wesołem tern m iastem , lud w  rozpaczy rzucił się 
na w zgórza, na dachy, na w ysokości, wszędzie powózki zwożące rannych 
i konających, orszak niewiast przyjm uje je u  bram szpitali, niesie pomoc 

'i  posługę, pociesza i karm i, różne napoje i lekarstwa podaje. Jedna z nich 
niska, ułom na, z tw arzą pełną w y razu , z wejrzeniem anielskiem, 
cej się k rz ą ta ... .  była to Klementyna Ilofm anow a, przełożona to w ary  
dobroczynności patryotycznej kobiet polskich. Nagle złowroz y  os o 
wzmaga się, kłęby dymu obiegły miasto w  czarne ramiona, os me czer- 
wonem grobowem światłem zajaśniały, k rzy k , w rzaw a, iozpacz, zamię 
szanie, niebo i ziemia rozwidnione łuną palących się dom ow , siwowłosy 
starzec i kaleka walczy jak  lew , pada „akoniec przeszyty szescudz.es,ą t ra ­
zam i  W śró d  tćj sceny okropności i rozpacz} , dwóch ludzi w  ubiorze
generalskim, bezbronnych jak  w czasie pokoju uw ija się z miasta do obozu 
nieprzyjacielskiego, z obozu do m iasta. . .  • noc zaszła,* działa umilkły, gdzie 
niegdzie pojedyńcze w ystrza ły , i dogorywające ognie  słychać tylko
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w oddali, jakby pochód po moście ludzi konnych, p ieszych, arm at, jasz­
czyków , p o w o zó w ,,.. . nastąpiła długa, grobow a, wieczna cisza  Ale
nowe obrazy snują się po pargaminie. W idzę od zachodu jak w przezro­
czu cienie, niby postacie osób, które za onych dni widywałam w  onym 
wielkiem mieście, blade, nędzne, sm utne, jakby  sieroty tulące się do łona 
obcej matki. Te cienie kolejno ustępują z w idnokręgu, a na ich miejscu 
wznosi się świeżo skopana mogiła i czarny krzyż. W idzę coraz powię­
kszającą się liczbę tych mogił i tych k rzy ż ó w , a opodal postępujący z wol­
na otoczony orszakiem osób płaczących, wóz pogrzebow y, na nim skromna 
trumna. Z pod wieka trum ny rozchodzą się jakby wstęgi z napisam i; P a- 
m i ą t  k a  p o do b r  e j m a t ce. P o w i e ś c i  z p i s m a  Ś. R o z r y w k i  d l a  
d z i e c i .  J a n  w C z a r n o l e s i e .  Juz cię więc nie ma Klementyno nasza, 
żal do k ra ju , tęsknota do sw oich, boleść nieustająca, praca nad siły , prze­
cięły wątek dni twoich! Któż będzie kochał, nauczał, karm ił, piastował 
rosnące pokolenia dzieci naszych, kto będzie wspierał ich niepewne kroki, 
do cnoty i powinności prow adził? widzę cały szereg cnot twoich i zasług, 
tw o ją  gorącą miłość ojczyzny i narodow ości, czułość, pobożność, prosto­
tę , niezachwianą stałość w  uczuciach. T yś to wyniosła stanowisko nie­
w iasty Polki do powagi i czci, na jakiem się dziś znajduje, wskazałaś jej 
stosunki z ludzkością, z narodem , dowiodłaś własnym przykładem , ile być 
może użyteczną nie wychodząc po za obręb cichych cnót płci swojej, w ska­
załaś jej polityczną, obywatelską w artość, W najściślejszem w ykonyw aniu 
św iętych obowiązków żony i matki. T yś uczyniła kobietę ogniwem łączą- 
cem ludzkość z wiarą,, rodzinę z narodem , naród z Bogiem , ow ą posłanni­
czką z Niebios, apostołką p raw dy , u której mowa polska w  ustach, stara 
w iara ojców w sercu, tradycyjne cnoty w  zasadach, skromność i bogoboj- 
ńość w  całem postępow aniu , u  której poświęcenie i miłość są chlebem po­
wszednim , wyzucie się siebie dla drugich najświętszą powinnością i potrze­
b ą , cierpliwość, rezygnacya i pokora zadaniem całego życia. T yś zw ró­
ciła naturalną czułość kobiety na rodzinę, na k ra j , nakierowałaś jej zdol­
ności umysłowe do użytecznego zajęcia, je j rozum do czynu i praktyki, 
a jej imaginacyą na ubity gościniec rzeczywistości. Któż zapatrując się na 
stan społeczeństwa a przedewszystkićm rodzin polskich, nie jest uderzony 
widoczną i korzystną jego zm ianą, kto nie widzi w każdej niemal oświe- 
ceńszej Polce, wzorowej m atki, oddającej się z poświęceniem wychowaniu, 
domowym zatrudnieniom i pożytecznej nauce? Komu winniśm y ten postęp 
w  naszych narodowych obyczajach, stosunkach i duchu? llzecz dziwna! 
pisma Klem entyny w yw ołały  praw ie moralną rew olucyą w  k ra ju , zmieniły 
jego ducha, narow y i przesądy , a przecież nie ma tam jeniuszn ani nawet 
tak znakomitego talentu. Potęga pravvdy jest w ielka, bez uroczych w yra­
zów , mamideł, now ości, w prost do przekonania trafia , pychę, fałsz, obłu­
dę pokonyw a, i własne panowanie zakłada. K lementyna obdarzona w ol­
brzymim stopniu zdrowym rozsądkiem i głęboką znajomością serca ludzkie­
go , znała skłonności, wady i p rzyw ary  płci swojej i nieustanny bój z nie- 

„  mi wiodła. Była ona bez wątpliwości jedną z tych istot uprzyw ilejow a- 
nych , które od czasu do czasu jaw ią  się na łonie ludzkości, aby wykonać 
jakieś posłannictwo mające stosunek z widokami Opatrzności. Ukazanie się 
Klem entyny na naszym horyzoncie literackim , było w  czasie najkrytyczniej- 
szym dla społeczeństwa Polskiego a mianowicie dla kobiet i rodzin. Była 
to chwila gorączkowego przesilenia, kiedy Polacy wyrabiali odradzającą się 

• cywiliżacyą sw oją na tle francuzkiej zeszłowiekowej szkole obłędu i fałszu, 
kiedy porzucając obyczaje przodków , naw ykli na nowo do nauk , sztuk, 
języka i ducha zachodniej EiTropy. Kobiety nie mogły i nie pow inny były 
oprzeć się dążności swego czasu, którego głównem znamieniem było naśla­
downictwo obcych, ale jak  to zwykle byw a przejęły wady swoich w zo­
ró w , a zalety godne naśladowania pominęły. Kształciły się w sztukach, 
ogładzie, wytw orności francuzkiego wyższego tow arzystw a, ale z niemi 
wykradło się zepsucie, pogarda najśw iętszych obow iązków , lekceważenie 
wszystkiego co dla szlachetnej duszy jest miłe i św ięte, toleraneya ledwie 
nie chełpliwość złego. W  owych to czasach cnota była śmiesznością, w iara 
w  nią w ygw izdaną, honor i uczciwość przesądem , miłość pryncypalnym

interesem lub też igraszką, wierność małżeńska haniebną śmiesznością, mi­
łość macierzyńska escentrycznością.

Na w zór paryzkiego prawomocnego lekceważenia robiono sobie igraszkę 
i z rzeczy najważniejszych, szydzono z religii przy  go tow aln i, filozofowano 
z bukietem w ręku i kokieteryą na ustach, poezya i literatura pozbawione 
typu  rodzim ego, wszędzie greko-francuska napuszoność i przysada, w ido­
czny brak oryginalności i swojskich zasobów. W  stosunkach domowych 
rozprzężenie, nieład i cbaos, nie było miłości, jedności i zgody, bo nie było 
kobiety, żony i m atk i, nie było rodzinnego życ ia , bo nie było rodzinnych 
przykładów , rodzice i dzieci nawzajem sobie obce, bo gdzież ogniwo, które 
miało je  zw iązać, w  jednę nierozdzielną całość. K l e m e n t y n a  słusznie 
przestraszona tym  stanem tow arzystw a, którem u przypisyw ała upadek k raju  
i p ryw atnych interesów , zachęcała matki do ochoczego i czynnego zajęcia 
się wychowaniem córek, żony do zamiłowania własnego douiu, pracy, obo­
wiązków swojego stanu i pow ołania, Polki do przechow yw ania w  obycza­
jach mowy, lite ra tu ry , dziejów .polskich, wszystkie zaś do bogobojności, 
dobrych uczynków  i dobrze skierowanej ośw iaty. Potępiała równie w ady, 
jak  fałszywe cnoty, zbyt w ygurow aną czułość, zboczenia imaginacyi i mi­
łości własnej. Dla niej rzeczywistość i czyn by ły  m iarą zasług i, u torow a­
na droga i pożytek zakładem cnoty. Doskonała Polka z zasad i uczuć ubó­
stwiała wszystkie pamiątki narodow e, podania historyczne; legendy, po ­
wiastki, obzńajmiała z niemi rosnące pokolenie matek; dzieje polskie, język  
i literatura ojczyste, dawniejsi i późniejsi pisarze n a ro d o w i,'b y li celem je j 
szczegółowego zajęcia i troskliwej nauki. Pisała z szczerością i-prostotą, bez 
przysady, bez ob łudy , z trafnością, dow cipem , a niekiedy z głębokością. 
S ty l łatw y, rzew ny, gładki, zadziwiał popraw nością, przyw iązyw ał praw dą, 
Zachwycał wdziękiem. Brakło jej zapewne na oryginalności, na twórczości, 
ale ona poezyi, rom ansów , płodów  czysto-um ow ych nie tw o rzy ła , w  roz­
praw y filozoficzne nie wdawała s ię , pisała dla dzieci, dla m atek, dla nie- 

, w iast zw yczajnych; nowej w iary, now ych cnot, ani tw orzyć chciała, ani 
potrzebowała. Mając wzgląd na czas w którym  pisała , kiedy kobiety p i­
szące były  praw ie osobliwością, ich wychowanie i um ysłowe wykształcenie 
zw ykłe zaniedbane, kiedy bardziej niżeli teraz szerzył się odwieczny przesąd 
w  Połszcze przeciwko św iatłu i nauce kobiet, nie można nie podziwiać 
w życiu i pismach K l e m e n t y n y ,  rzadkiej stałości w  przedsięwziętym  za­
wodzie, wysokich jak  na ow ą epokę zdolności, i prawdziwej moralnej i
naukowej zasługi — Tak w lepiony mając jeszcze w zrok w  pargam in
z czarną obw ódką, zanurzałam się w  tym  tłumie w spom nień, obrazów i 
myśli, kiedy nagle zbudził mnie g łos dobrze znany mieszkańcom tutejszego 
m iasta, czytający z kazalnicy text z ksiąg św iętych; o ile sobie przypom i­
nam był to ustęp z Ewangelii ś. M ateusza: »niech tak jaśnieje światło wasze 
w  obce ludzi, aby widzieli uczynki wasze dobre, i chwalili ojca waszego, 
k tóry  jest w Niebiesięch.«

Ten ustęp , k tóry  służył X. G ó ...................  za wątek do dalszej mowy,
był najwierniejszym  zarysem dążności ducha i uczynków K l e m e n t y n y ,  
pracowała dla zbudowania w iernych , i dla chwały Ojca przedwiecznego 
w  N iebie, a W pokorze swego serca miała się za ubożuchną, kiedy w yle­
wała skarby mądrości chrześciańskiej i nauki życia dla współrodaczek swoich. 
Mówca okazał w  stylu uroczym główne posłanictwo jej życia, duch czasu, 
w  którym  się zjaw iła , zmianę jak ą  w yw oła ła , bieg jej życia czynnego i 
pracowitego. — Żałuję, źe nie mając pod ręką tej znamienitej mowy nie 
mogę wypisać tu  jej najcelniejszych ustępów . Przebiegł X. G. niektóre w y ­
padki w życiu współczesne, wiele powiedział a rzeczywiście, jakże mało 
mógł powiedzieć? miał do pokonania miejscowe okoliczności; niewidzialna 
ręka w strzym yw ałajego w yrazy, ale łzy  żalu i czucia zatamować nie mogła. 
Mówił jak  mistrz', czuł jak  człow iek, p łak a ł.jak  Polak, każde słowo było 
nauką, każda myśl obrazem , dow odził, źe dźwięk w yrazów  i ich potoczne 
znaczenie nie stano\Vią istotnej n a tu ry  mowy ludzkiej, ale duch , k tó ry  się. 
w  nich objawia, ożywia ich i charakteryzuje. U rocza 'cichość, głęboka 
uw aga, skryta łza w przytom nych, dow iodły, źe słuchacz przenikł mówcę, 
a mówca po ją ł świętość i ważność swego zadania.

W  dniu 18. t. m. ponieśliśm y n ieodw etow ańą 
s tra tę , przez śm ierć w tym dniu nastąpioną na) 
ukochańszej m atki naszej K atarzyny  z Z a r e m ­
b ó w  W ę s i e r s k i e j . — C ios tak bolesny sta ­
wia nas w niem ożności uw iadom ienia oddzielnie 
w szystk ich  Szanow nych  k rew nych  i p rzy jació ł 
o jej zgonie, ob ieram y p rze to  niniejszą drogę 
do zakom unikow ania im tej sm utnej w iadom ości.

C erem onia pogrzebow a odbędzie się w mie­
ście G ostyn iu  w  następny  poniedziałek to jest 
21. t. tn. — o 11. zrana.

P oznań , dnia 19. G rudn ia 1845.
B racia W ę s i e r s c y .  J .  N i e ś w i as  t o w s k i.

D w a duże, p iękne o b razy  o le jne , łóżko ma 
honiow e w dobrym  znajdujące się stUnie, z  m a­
teracem  w łósianym , tanio są do sprzedania , na 
I’ ryderychow sk ie j ulicy, pod  Nrem  32, na pier- 
wsze'm piętrze.

W  nadchodzącą S o b o t ę  t, j. d n i a  20 . m. 
bież. p rzez  o so b y  dob roczynne przedstaw ione 
będą w teatrze  miejskim dwie kom edyjki na d o ­
chód tu te jszych  dom ów  ochrony', B iletów  d o ­
stać m ożna w Księgarniach PP. K am ieńskiego i 
S p ó łk i, Zupańskiego i Stefańskiego.

O p i e k a  d o m ó w  o c h r o n y  w P o z n a n i u .

W  S trzeleck iej u licy N r. 26. w pod łe  oberży  
pod  »Z ł  o t ą g ę s i ą  « są jeszcze na dw ie familie 
lokale w p arte rze  i na lszćnr p ię trze do najęcia. 
Bliższa w iadom ość u właściciela.

S p r z e d a ' i . ' t r y k ó w .
O d dnia poniżej w yrażonego  stoi około  80 do 

90 po w iększej części dw uletn ich  try k ó w  na 
sprzedaż na fo lw arku  K u s c h w i l z ,  należącym  
do m ajętności u d z ie ln e jF re y 'h a n .  M ający chęć 
nabycia ich raczą się zgłosić do  niżej podp isane­

g o , albo  też do Pana P r u s t a d t ,  zaw iadow ci 
gospodarzlw a tam że, k tó ry  ma odem nie upo  
w aśnienie do  sp rzedaży . T rz o d a  w olną jest oc 
w szelk ich  cho rób  dziedzicznych.

N a zam ku F rey h an  dn. 16. G rudn ia  1845.
A dm inistra tor D e h n i c k e .

-t- -t- -i- -t - -t- -i- -i- -t- -t- -t- -t- -t - ̂ —i*-t- -r—t- -4- -j-
% N ow y  fortep ian  z najlepszego w y b o ru  i X 
♦  dźw ięku  stoi za tanią Summę 130 Tal. do +  
-S "  sprzedania na p lacu  W ilhelm ow skim  Nr. - s -  
% 16. na drugiem  piętrze po lew ej ręce. +

^ W cale swieże drożdże fwn-  ̂
U towe i wyborne Kapary po- ig 

Meca ‘ S. Orenstetn $
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D O N I E S I E N I E .
Na nadchodzące święta Bożego Narodzenia  

mam honor polecić się Szan. Publiczności z w y ­
borem gustownych świeżo otrzymanych towa­
rów  francuzkich, jako to:

1)  sztuczek kamizelczych w  axamifach w róż­
nych deseniach od Tal. 1. sgr. 10. do 10 Tal.,

2) szali od Tal. 1. sgr. 15. do 9 Ta!.,
3 ;  chustek do nosa i na szyję od Tal. I. sgr. 

10. do Tal. 6 .; rękawiczek, kapeluszy, cza­
pek, szelek i t .  p., oraz zupełnie komplet­
nych go low ych  ubiorów inęzkich, w naj­
nowszym guście.

Również przyjmuję także wszelkie obstalunki, 
które rzetelnie i punktualnie w ykonyw ane b y ­
wają. A. D o l i ń s k i ,

ulica W ilhelm owska Nr. 8 .

« S i S S ! S W H ! S ! i !
| | | i  Handel strojów i towarów modnych mfjg M. V etter i  Spó łk i _ M

u l i c a  W  i I h e 1 m o w ś k a N r. 2 5. 
poleca na nadchodzące święta Bożego  

U l  Narodzenia znaczny w ybór n a j u o w -  
s z y c h  k a p e l u s z y ,  c z e p k ó w,  s t r o i -  
k ó w  na  g ł o w ę ,  m a n t y l ,  axa i i i i t -  

w  n y c l i ,  j e d w a b n y c h  i t  u l o w y c h ,  
p r z e d n i e  k w i a t y  P a r y ż  k i e ,  rę  ka-  

J i !  w  i c z k i g 1 a s o w a n e i j e d w a b u e ,
IIH p i ó r a ,  k r a w a t y ,  b e r t y ,  b i a ł e  h a f- 
2gf  ty,  w s t ą ż k i  i p r z e p a s k i  z g ł a d k i e  

g ó i f  a s o  n o w  an  e g o  a t ł a s u ,  p r a w -  
^  d z i w ę  k o r o n k i  r ó ż n e g o  k sz l a ł t u' ,
U l  tudzież bardzo wzięte s z a 1 e M o g a d o r• 

s k i e ,  po t a n i c h  lecz s t a ł y c h  cenach.

(wazowe lampy wisitące. 
jako też k u l i s t e  i s t o ł o w e
lampy gazowe przedaje po nad­
zwyczajnie tanich cenach

S. K r o n t h a  1.

Świeże drożdże funtowe poleca
B. L. P r a e g e r .

.Mallagskie Cytryny (tuzin po 6^ sgr.) 
w _  Mallagskie apelcyny (tuzin po 12 sgr.)

Goryckie marony (funt po 5 sgr.) 
świeże ligi w  krążkach,

» muszkatełowe rodzenki w  gronach, 
w migdały w  skorupach a la p r i n c e s s e ,  

słodkie Hiszp. winogrona i Teltowskie rzepki 
poleca. ES. Ej. P n e g e r .
w domu szkoły imienia Ludwiki pod M l*. 8 0 .

Najlepsze Mallag. cytryny tuzin po 7 sgr.,
dito apelcyny tuzin po 15 sgr . ,

świeże Smyrn. rodzenki i iigi, 
najlepsze Muszkat, rodzenki w gronach i migda­

ły  w skorupach, 
najlepsze Lamb, orzechy funt po 3 sgr., Beri.

kwarta po 3 sgr. 4 fen.,  
prawdziwą Hamb. wędlinę, świeże pistacye, 
d n ie  W łosk ie  marony funt po sgr., 
duże minogi i
świeże drożdże funtowe przedaje tanio

.W. Elphraini) W odna ulica JVr. 9.

Na nadchodzące ś w i ę t a  B o ż e g o  n a r o d z e ­
n i a  polecamy nasz skład

towarów galanteryjnych i 
sprzętów ozdobowych,

w  którym znajduje się nader z n a c z n y  dobór  
przedmiotów, przydatnych osobliwie na podarki 
tak dla dorosłych, jakoteż dla dzieci. S z c z e ­
gólniej zwracamy u w a g ę  na  n a s z e  z a b a w k i  
dl  a  d z i e c i .  Schmidt «f* Miii ter.

Nowa ulica Nr. 4. w pobliżu Bazaru.

f Magazyn ubiorów m ęzklek \ 
i ,E .H alle’g o ? w rynku Mr. 41. 1 

na plerwszean piętrze, $
* znowu jak najkomplefniej na porę zimo | 
I wą opatrzony jest najnowszemi przcdmio- \ 
5 tami garderoby m ę z k i e j  i poleca oprócz I
i takowych  ̂ .I ytf~ubiory dla chłopców~w$ \
|  porządnie i trwale robione, jakoteż osobli | 
s wie na podarki gwiazdkowe przydatne. |
I P o l e c e n i a  z e  z n a n ą  r z e t e l n o ś c i ą  !
I i p u n k t u a l n o ś c i ą  będą wykonywane. I 
|  Poznań, dnia 12. Grudnia 1845. |
]̂[(VVUtVVVWVVVtlVVavVVtn/VM VVM WM(VWtfWV«VW»aW/WVl](®

Kandyzowane frukla poleca funt po 25 sgr.
F r e u n d  t.

Paryskie cukierki poleca * P i e t r o w s k i .

Tylko do poniedziałku kontynuowaną będzie sprzedaż 
wielkiego składu płótna w  rynku Nr. 71. na pierwszem
W i e t r z e ,  a znajdujące się jeszcze tow ary ,  dla o s z c z ę d z e n i a  kosztów odwozi. ,
sprzedawane berta po tak niskich cenach,za jakie się ku­

pować już drugi raz wie zdarzy, ale stałych ceuacii.
1 Ceny s ta łe :

8— la  lal., sprzedają się po —ot ai a i uw.  r«uu
z 6 serwetami, cena fabryczna 8 ^ 1 0  lal. , sprzedają się po 3 - 4  lal.; obrusy adamasz
kowe z 12 serwetami (obrus 6 łokci długi), cena fabryczna l o - 2o talarów, sprzedają
się po G— 12 talarów. . . . . . .

N a  p o l e c e n i e  z a s ł u g u j ą  s z c z e g ó l n i e j  :
sześć ćwierci szerokie gęste p łótno, sztuka obejmująca 6(1 łokci berlińskich, po 10., 
U  ; 12__24 talarów. Płótno to przydatne jest szczególniej ua koszule, powłoki i

Sześć^wierci szerokie płótno Czeskie zprzędzonych nici ,  sztuka 50  łokci obejmująca,
po 12., 1 4 - 2 4  talarów.

Bardzo wiele ręczników, tak go lo w y ch ,  jakolezua łokcie ,  bardzo tamo.
Obrusy w  wszelkiej wielkości,  począwszy pó 10 sgr., serwety, połtuz.na po 25  

s°r. 1 tal. 5 s&r. az do 14 talara, białe chustki do nosa, póltuzma za 9 sgr.
° ’ Ponieważ w teni wszyslkieiń żadne podejście nie zachodzi, przeto zwiaca się 

ragę Szanownej Publiczności w jej własnym intercssie, a b y  s i ę  raczyła przekonać  
CY . . •  I n n i n ś e i  a  r e o z e .  ze żaden z kupurącychuwu i» ».w n *   / r , ( ,

tak o dobroci towarów, jako też o ich taniości,  a ręczę 
składu tego bez zadowolenia nie opuści. 1M.

że żaden z kupujących 
B e l i  r e n  ś z Berlina.

rnmrn*
M k i O H i T  HiP88 ' Ł r J L . ^

Nowy magazyn sukien i gotowych ubiorów męzkich
' fliritei UŁaiit o r ©  w  ie * © w

w rvnku Nr. 49. na pierwszem piętrze, tuż obok handlu braci PP. A n d e r ś c h ,  
poleca jak najzasobniej opatrzony skład najnowszych

gtlaszczów si la  V ictoria,
joałiiotów* frafcóW i su rdu tó ić  w ierzch n ich . 
w gch bu r eh rossyjsM ch ? szlafroków? ubtorow  do u życ ia  

w domu i p o d ró ży  i kamizelek  z wszelkich materyj,
także znaczny wybór l i b e r y j  wszelkiego gatunku. .

W szystk ie  ubiory są pod styrem paryshieg® dozorcy r # w "
nie p o r z ą d n ie  jafe w y tw o r n ie  robione.

K a z H ) '  I t o iś e io l t lw .

W  niedzielę dnia 21. G rudnia 1845. r.» 
bęilą mieli kazanie

przed  południem .

C o tylko otrzymałem i polecani świeże pasz­
tety z wątróbek gęsich z truflami, farszyrowane  
głuszee i nadziewany wieprzowy łeb z truflami, 
prasowane szynki, przedni Briin.świeki salceson  

»̂° ®§r-> także drugi gatunek, jako leź:
W rocław sk ie  wędzone kiełbasy funt po 8 sgr. , 
coazień swieze W schowskie kiełbasiki. Dostać  
tez znowu u mnie można wodzonej i peklow a­
nej wieprzowiny.

IJ R a u s c h e  r, 
przy W rocław skiej ulicy Nr. 40.

Duże węgorze (  WickeUAale) , 
wędzone i marynowane łososie  

dito — dito węgorze i
Strassburskie pasztety poleca tanio.

IS. Ko F r a je r .

W  kościele katedralnym  . . .
D nia 25. G rudnia . . . 
D nia 26. G rudnia . . . .  

W  kośc. fam. S. 31 ary i Magd.

W  kościele S. W ojciecha  . . .
Dnia 25. G rudnia . . . . 
Dnia 26. G rudnia . . . .

W  kościele Ś. M a rc in a ............
D nia 25. G rudnia . . . .
Dnia 26. G rudnia . . . .

Franciszk. (gm ina nicm.-kalol.) .
D nia 25. G rudnia . . . .
D nia 26 Grudnia . . . .

W  kościele dawn, X X . Domin.
D nia 25. Grudnia . . . 

Dnia 26. Grudnia . . . . 
W kośc. S ióstr miłosierdzia . . 
W  kośc. cwanicl. S. K rzyża. .

Dnia 25. Grudnia . . . 
D nia 26. Grudnia . . , . 

W  kośc. evvaniel. S. P io tra  . .
Dnia 25. Grudnia . . . 

D nia 26 Grudnia . . . 
W  kościele garnizonowym , . .

Dnia 20. Grudnia . . , 
Dnia 25. G rudnia . . . 

Dnia 26. G rudnia . . . >

X . Kom. Piątkow ski.
Tenże.

D r. T rusinow ski.

K leryk B rcnk
- Prób. Urbanowicz.

T enże
- Man, Prokop.
- Dzick. Kamieński.

Tenże
T enże

- Pr. G randke,
- R eg. POhl.

R  R ejeuc. Bogedaiu.
- P r. Tomaszewski.
- P racb . Stamm.
- P r. Tomaszewski. 

Kler. W aw row ski. 
Superintend. Fischer.

T enże 
Pastor Friedrich.
R. Kons. D r Siedler. 

T enże 
Tenże 

Nadkazn. woj. Crnnz.

Kazn. dyw. Simon. 
Kazn, dyw, Nicse.

po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 12. 
do 18 G rudnia r. b.

urodź, się 1 umarło
I wzięło

S. '5  I par c^n P

Prob. Urbanowicz,

-W ik a r . i Lic. W ic k  
Tenże.

Tenże.
- P r. Grandke.

Tenże.
Tenże.

- Pn. Plnszczewski.

Kaznód. F ischer.
Tenże. 

S u p e r in te n d .  F i s c h e r

Mis. G raf o 3 godz.

uguiew . . .  j 12 j 10 j 11
(D odatek .)


